
W r D A K I E  W IE S 2 0 R IE ,
.t t to s  m 2bodp» WydiBflzi razy dzt«ml«. ( ( A a  k h a U fZ C . Wychodź! swa razy dzicaaic. „ g ło s  r a r » b w “

W tlf“ J  - u f r :'»«y 4aim* 
1 r £odB* i,r *ij w po* 
« 'Ł i i  i o gotfsriŁl# 8*14 

wlwasrem.

PRENUMERATA wyao 
■1 w Krakowie: mi-łs'j 
Mttit 2 kor*,' kw ar^aln e 
kor. 0, U  lednorarowe za* 
•om ule «o dema' dopla- 
n  ai( 40 ju , a i dwora* 

■one 60 bal
BŁOSUsora

O s ie H ilk  a z o t u j  w  r. £892  p r u i  J O Z F F A  K O G O !'Z A .

Osobna prenumerata na 
fvc!aiuf W’ecz. wynosi 

m eaigcznie w miejsou z 
odnoszeniem uo domu 

1 korong.

.'rofrewlaoy mla»lBa " ‘«.
9 n r  70 AśL, kw ai.alo le - .. —.. .
kat. f  W  paiikwle Kin*
■aiaji. o. kwarlalrue kor.
93 w iat; ih oadskwaoh l i  orlalalr kor. 12, jedno.aroT^ > ,,.r»lk- dfiennU opla- 11 dlegają 

hal o. b m c t i. .  KnUana adren. 40 hal | Łrry .

R e d i k ł c r  OKuelo|: Dr. B n ł o i i  Buspre.
«| 60 fesifocrla. 3wiana adzeru 40 hal

opłacie poeatowej. -  
l  7. Idrea «el .M ol t

Numer poudn- 10 hal., 
wieczorny! 4 hal. Listy 
pien-gżne, przekazy na 
prenumeratę i inseraty 
franco dc Administracji 
„Głosu narodu*1. Prenu­
meratę oprócz upowa­
żnionych agencyj przyj­
muje każdy urzęa po­
cztowy w obrębie Monar- 
ohji i w państwie nie- 
mieckjem. — Reklamacje 

etowane r e po-
Bedakoya nie nwnraca Adrj&Red.. IT1. św 

arndć" Kraków, T il Nr.l90.
O t f o n u i a  ( ln M r a t y )  p r a > ja n ] 4  k la r o v a rk  te g o  d a la b t p . W Ł O  ) Z I M T E R Z  i T  Y C i  \  « ! K I  w  b io rz e  L łm i a io w e m  »G łcxra  N a r c -u "  ró g  u l.  i w .  K r z y ż a  i M itm n s k ie , ' l  7  
‘A  b Io J m s  w ie ra z ł y - . L :  i  p is m e m  (p e t it )  aa p ie r w s z y  ra z  1 6  l u l e n j ,  za  k a ś d y  n a a tę p r ra s  1 2  Ł e l ,  _  śad t a t r  a r y c z n y , l io a b o w y , od  w ie rs za  8 0  h a l. za  n ie rw -iz y  ras 

k a id y  H s t f p s f r  1 9  h a ) —  N a d e a lr r -  p o  6 0  h a l  id w ie  m a  s* l a i d y  ra z . —  R  i l o j  t itd . 8 0  l u L  Z a m ie ja c o w e  , » i s  u f  i r z y j m n je  w e  L w o w ie  O . S o k o lo w a k i, P aaai 

r m M i >  w  W ła d a l i  K a a s e n s te to  A  Y o g ie r . M .  O p e h >  ć  D o k e a , 1 1 .  Sa h alek X .  B r u n a , tn ta o b b e ra  s  Sohl i,  B  M oada F r i r u l ,  w  B e r lin .*  F  £ .  J e r ,  w  Budr.peaaci*

J. Leopold, w Paryżu de Bączkowski 14 Cite dc Tri ise John F, Johnes k  Cle.

» p  . fil 1 9 K r a U * !  ś r o d a  1 3  m a j i i  1 9 0 8  r . ROK XVI.

JtS W IĄ IlK  
tiffltctycb  «z»W w rfl(«dzicl«iczyck.

NaJesłano nam z prośby o umieszczenie 
wstępującą odezwę, wydaną w d. 3 maja: 
Trzynaście lat już istnieje w naszym prastarym 
grodzie Krakowie instytucja humanitarna, pa- 
tryotyema i wychowLweza, a oparta na duenu 
Eożvm — katolickim -*■ to tZwiązek katolic­
kich uczniów rękodzielniczych* pod wezwa- 
niaur św. Stanisława Kostki, a przerodzony z 
dawnego Stowar ywenid pod nazwą „Oeioka 
św. Stam-sława Kostki14. Ciche ta instytucja ci- 
eho pracowała ułJ terminatorami, tą młodzie­
żą naszą najbardziej dotąd zapomnianą i za­
niedbaną.

Garstka ludzi, w żyuu których hasłem by­
ło „Bóg i Ojczyzna*4, podjęła się tej trudnej 
pracy, a chociaż niejednoKrotnie musiano wal­
czyć z wielu trudnościami, nie zraziła się, lecz 
wierząc, że co Bożego, to Eóg błogosławić bę- 
dzio, a więc będzie — choć powoli — rosło, 
potężniało i wyda owoce, gdyż uratuje dziś 
ud zgnilizny tych opuszczonych i zaniedbanych, 
a na pizvszłość wvroti za tęp ludzi dobrych, 
duchem Bożym owianych, którzy jako ręko­
dzielnicy i obywatele staną się nadzieją lepszej 
przyszłości narodu polskiego.

Spiawozdaut i oczne „PolSKiego Związku 
katolickich uczniów iękodzielniczvch“ zr. 90? 
wykazuje dobitnie, co może zrobić dobra wola 
i poświęcenie jednostek, gdyż na każdej stio- 
w cy lego sprawozdania widz,my pracę i owo- 
oe tej pracy czy to pod względem rolą jnym 
przez praktyki religijnej wycnowamo katolickie, 
czy pod względem oświatowym przez wykła­
dy. caytelnię, bibliotekę i wieczorki; czy pod 
względem filantropijnym przez rozdawanie u- 
brań, zapomóg, przez sekretarjat opiekujący 
inę młodzieżą poszukującą umieszczenia, tanią 
kuchnię, tani" pralnię, szwalnię i cerowanie 
1 lielizny, przez herbaciarnię; czy pod względem 
godziwych rozrywek przez urządzanie ćwmzeń 
gimnastycznych, gier i zabaw, a nawet przed­
stawień scenicznych, co wszystko wspierają 
li. zie dobrej woli i poczuwający się do czy­
nów miłosiernych, zasilając ,Związek“  datka­
mi tak, że działalność ‘'Związku'* najlepiej il- 
lustrują cyfry w tern sprawozdania, wykazują­
ce, że w r. 1907 dochód wynosił 6 669 k. 33 h. 
a rorchód ••615 k. 7® h , nadto Związek liczy 
jaż cały zastęp ludzi, którzy w naszym „Zwią- 
zk«“ się wychowali i dziś juz pracują samo­
dzielnie, stawszy się chlubą naszą i pożyte- 
uwymi dla społeczeństwa.

Atoli te usiłowania s :: kroplą w porówna­
nia z liczbą młodzieży rękodziehnczej, która 
wyciąga swe ręce do nas i błaga nas: ,,Dajcie 
tc :n  ponutc i c aterj ilną, zaopiekujcie się nami 
wychowajcie nas w duchu katolickim, narodo­
wym, postai ;c*ie się nam o a. oh ned gł< wą 
różmy po pracy całodziennej mieli ognisko 
i wytchnienia,, dla *ebraina i oświecania się 
YPtajemoego, a gdy Który z nas jest bez miej 

oyś»iv jniełi schronisko — a Bóg wam 
srynagrcdzi my me zmarnujemy się, lecz wy- 

"^pdniemy na dobrych katohiców i prai.ych o- 
łnpwateli i na miłujących Ojczyznę Polaków, 
Ępp cłioć lo& był nam mauocbą, albowiem 
fliie iM  eręść między nemi jest sierotami bez

ojca i matki— Wyście byli dla nas ojcami i 
matkami! Bóg Wam wynagrodzi za to, coście 
dali tym maluczkim, którzy dziś do serc Wa­
szych pukają i żywią nadzieją, że ich nie opu 
ścicie'**

Dziś zatem w dniu tak uroczystym — w 
aniu 3-go maja, tak drogim dla każdego ser­
ca polskiego, v/ miesiącu Najświętszej Panny 
Królowej Korony Polskiej, odzywamy się db 
Was, bracia rodacy: dajcie choć skromne dat­
ki na budowę domu dla „Związku katolickich 
uczniów rękodzielniczych*', spełnijcie to, co 
rozpoczął Wielki Seim nasz w Konstytucji 3-go 
maja, że zaopiekował się bracią młoaszą i 
mieszczan zrównał pod względem praw ze szla 
chtą, a duchv twórców Konstytucji błogosła­
wić Wam będą, żeście ich pojęli i zrozumieli; 
stwierdzicie swym czynem, że w tvm zakąt­
ku naszej Ojczyzny, w prastarym grodzie Ka­
zimierzów, Jagiełłów i Batorych, powstanie in­
stytucja, która przetrwa wieki i rtwierdzi żeś­
my na prawdę pojęli i zrozumieli pragnienia 
naszego wodza i bohatera Tadeusza Kościusz­
ki, mężów takich jak Staszic. Matuszewicz. Lu- 
becki, Andrzej hr. Zamojski i innych, bośmy 
zajęli się wychowaniem młodzieży rękodzielńi 
fezei w przyszłości podnieśli rękodzieła i prze 
mysł, a przez to podnieśli dobrobyt narodu.

Patrzmy na Wielkopolskę, jakie tam są 
dziś owoce pracy Karola Marcinkowskiego, 
który stworzył silny stan rękodzielniczy, a przez 
to tarczę, o którą rozbiją się nawet najsroższe 
ciosy bismrrkowskie. I u nas nie zabrakło lu 
dzi dobrze myślących, którzy myśl podobną 
podjęli jak założone przez Nejwielebniejszego 
Arcypasterza Ks. Biskupa dra Józefa Pelczara 
„Bractwo Królowej Korony Polskiej**, lub i ten 
nie tak dawno zgasły, a tak nam drogi filan­
trop S. p. dr Jordan, który był prawdziwym 
przyjacielem młodzieży ręko dzielniczoj i któ­
rego za to „Zwiąż ok1* nasz zaliczył do swych 
czionków honorowych, czem się ś. p. dr Jor­
dan bardzo cieszył. To też społeczeństwo na­
sze najlepiej uczciłoby tego dla nas drogiego 
męża, którego pragniemy uczcić pomnikiem, 
by mu właściwa w mvśl jego idei wnieść po­
mnik ula tych, przez mego najbardziej umiło­
wanych.

Odzywamy snę przut0^do wszystkich, któ­
rym droga nasza przeszłość i błagamy o po­
parcie naszych usiłowań, bo ten dopiero jest 
dobrym Polakiem, który kocha przeszłość pra 
cuje dla teraźniejszości i buduje przyszłość!

W  Krakowie, dnia 3 maja 1908.
Hada opiekuńcza Związku katolickich 

uczniów rękodzielniczych.
Edward Kozłowski, prof. gimn. przewodni 

czący Rady Opiekuńczej. X Stefau Bratkow­
ski T. J. nrezos Związku. X Mieczysław Knz- 
nowicz T. J. I wiceprezes Związku. Dr Adam 
Bobiiewicz adwokat Dr Józef Brzeziński prof 
uniwersytetu. Dr Leon Mańkowski prof. uni­
wersytetu. Włodzimierz Nawratil urzędnik c 
k. Dyrekcji Skarbu. Henryk Pachoóski prof. 
semmar. naucz. Kornel Stroka 'nrpokt. bado- 
w nic twa miejsk. Dr Bolesłiw Wicherkiewicz 
prof. umwersyt. ck. Radca Dvoru.

Ońary prosimy przesyłać pod adresem: 
Wielebny ks. Stefan Bratkowski T. J. w Kra­
kowie Płac Marjacki 1. 7.

Kr-onika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U OHRZE$GJANI

KRAKÓW dnia 12 maja 1908 r.
— SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj odbyła 

posiedzenie komisja administracyjna pod prze 
wodmetwem prezydenta miasta d-ra Leo.

Głównym przedmiotem obrad była sprawa 
wniesienia do ck. władz skarbowych oferty na 
dalszą dzierżawę poboru podatku spożywczego 
któri upływa z końcem b.eżącego roku.

Następnie załatwiono kilka spraw admini­
stracyjnych a między innemi przyznano kre­
dyt na wydame ustawy i przepisów wykona­
wczych o puborze myta w mieście Krakowie.

Brak zbioru tych przepisów odczuwać się 
dawał zarówno organom miejskim jak i licz­
nym kołom intereśoyyanych.

— Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. Dnia 9 bm. od­
było się pierwsze walne zgromadzenie „Koła 
Pedagogicznego uczniów Wszechnicy Jagiel- 
Iońskiej**. Imieniem komisji organizacyjnej ze 
branie zagaił p. Bujakowski i odczytał pismo 
urzędowe, poczero prof. Straszewski wygłosił 
odczyt pt. „Naukowe zadania pedagogii". Po 
odczycie przewodniczący p. Bujakowski przed­
stawi prof. Heinricha, jakc kuratora, co zos­
tało przyjęte przez zgromadzonych oklaskami, 
następnie odczytał powitalne pisma inuycn 
stowarzyszeń akademickich i zdawszy sprawę 
z dotychczasowej przedwstępnej działalności 
„Koła“ , zarządził wybory zarządu, do którego 
weszli pp. Chojecki prezes, Kropatsch sekre­
tarz, Radlińska, Grabowska, Bohusz Siestrzeń- 
cewiczówna i Suchodolski. Du komisji rewi- 
zyj iej wybrano pp. Cholew inskiego, steckiego 
i Wagę. Po wyczerpaniu porządku ^dziennego 
wyrażono podziękowanie prelegentowi prof 
Straszewskiemu za podniosły odczyt, oraz o- 
becnym prof. K&rbowiakowi za życzliwe popie­
ranie spraw „Kole** i prof. Heinrichowi zr go­
towość podjęcia trudów kuratorstwa.

— CECH KRAWCÓW W  KRAKOWIE 
odbędzie walne zgromadzenie w sali rady 
miasta w niedzielę 17 maja o godzinie 2 po 
południu z następującym porządkiem dzien­
nym: 1. odczvtan*a protokołu ostatniego Wal­
nego zebrania; 2. powiadomienie, że godność 
starszego cechu oddana została do rąk pod- 
starszogo p. Ludwika Szufy; 3. ^ybór star- 
suego i podstarszego cechu; 4. wybór 10 człon­
ków i 2 zastępców do Wydziału; 5. wybór 16 
delegatów do komisyi egzaminacyjnej; 6. wy­
bór 3 członków kontroli k&sy sto w. cechu i 
kasy chor. uczni; 7. wybór 2 członków i 1 za­
stępcy do zarządu kasy towarzyszy; 8. wybór 
1 członka i 1 zastępcy do nadzoru kasy to­
warzyszy. t. Wybór 6 członków i 6 zastępców 
do sądu polubownego; 10. wybór 6 członków 
na delegatów do waln. zgromadzenia towa­
rzyszy; 11. wybór 26 delegatów na walne zgro­
madzenie towarzyszy kasy chorych; 12 wybór 
proponujący Władzy prezesa i zastępcy komi­
sji egzaminującej; 13. wnioski i interpelacje.
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— PUBLICZNE i BEZPŁATNE SZCZE­
PIENIE OSPY, odbędzie się od 18 maja do 
końca czerwca b. r. W e środy i soboty od 
i  po południu. Szczepić będą lekarze miejscy 
a mianowicie. W 1-szym obwodzie w szko­
le miejskiej, przy ul. Kapucyńskiej; w 2-gim 
obwodzie w szkole miejskiej na placu iw. 
Ducha; w 3-cim obwodzie w szkoła miejskiej 
na placu Wolnica.

— MINISTER OŚWIATY i WYZNAN 
zezwolił na systemizowanie z dniem 1 
lip ca 1908 r. drugiego inspektora szkolnego 
dla miasta Krakowa.

— PODSTĘPNY AWANTURNIK. W czo­
raj o godzinie 6 wieczór zgłosił się do p. Kle- 
czowskiego inżyniera, Józef Palmowski 35-le- 
tni monter zajęty u niego, który przez trzy 
dni do roboty nie chodził żądając zaliczki, ja­
koby na koszta pogrzebu dla zmarłej córki, 
twierdząc, że dr. Schaitter stwierdził jej 
śmierć.

P. Kleczowski widząc, że Palmowski jest 
pijany odmówił, a na jego natarczywe nalega­
nie, kazał mu przyprowadzić żonę. Palmo­
wski obruszył się zrazu na tę propozycję, ale 
wyszedł i po paru minutach powrócił z jakąś 
kobietą, podającą się za Palmowską.

P. Kleczowski domyślając się oszustwa 
zapytał przez telefon dr. Schaittra, czy rze­
czywiście stwierdził śmierć córki Palmow- 
skiego?

Dr. Schaitter odpowiedział, że o niczem 
nie wie...

Gdy Palmowski powrócił, a p. Kleczow­
ski odmówił mu stanowczo zaliczki, ten za­
czął się odgrażać, że go zabije i w pasji wy­
bił szybę. Zawezwana policja zaaresztowała 
awanturnika i osadziła go w aresztach pod 
telegrafem.

— CYGANIE i MAŁPY. Pod telegrafem 
znajdują się od wczoraj niezwykli lokatorowie. 
Są to 2 tresowane małpy, zabrane tam od 
wędrujących cyganów, którzy chodzili z nie­
mi po Krakowie. Jednę oprowadzali Marvn- 
kowicz, Milena, Wyszkowicz i jej 8 letni syn 
Milan. Małpa jest widocznie złośliwa, gdyż na 
ulicy Lubicz rzuciła się na przechodzącego tam­
tędy 9 letniego Edwarda Karczmarczyka i u- 
gryzła go w kolana. Z tego powodu policjant 
aresztował cyganów i małpę i osadził wszyst­
kich pod telagrafem.

Jednocześnie inny cygan Stańko Głasiczyc 
wodził drugą małpę po domach krakowskich, 
żebrząc przy sposobności u przechodniów; i 
jego również odstawiono wraz z towarzyszką, 
do aresztów policyjnych,

— AMATOR MIOTEŁ. Stanisław Grabow­
ski, wyrobnik, lat 48, karany kilkakrotnie za 
kradzieże, został aresztowany na doniesienie 
Anny Hirschprung za to, że z zamkniętej pi­
wnicy, gdzie dostał się przez podważenie drzwi 
skradł jej 10 kóp mioteł wartości 50 kor.

— NOŻOWNICY, Wczoraj przy ul. Kro­
woderskiej kilku młodych ludzi, między który­
mi znajdowali się Fortunat Krzywiecki. mecha­
nik z Warszawy, i Franciszek Memfis ślusarz, 
napadli na 17-letniego Marjana Heilmana i z 
tyłu pchnęli go nożem, zadając dosyć poważ­
ną ranę.

— OKRADZIONY KOMlWuJAZER. Tere­
sa Trape i Zofja Gostkiewicz, służące wysiadaj 
jąc z tramwaju przy bramie Florjańskiej skra 
dły Joachimowi Wertcheimerowi, komiwojaże­
rowi, kuferek, w którym znajdowały się roz­
maite przedmioty, jak paciorki, łańcuszki i ze 
garek ogólnej wartości 50 kor. Wertheimer 
spostrzegłszy brak kuferka pobiegł za złodziej 
kami na Rynek Kleparski, odebrał Gostkiewi* 
czównie kuferek i oddał ją w ręce policji.

-  NA CMENTARZU ZAKŁADU DROHO- 
WYZKIEGO znaleziono wa czwartek 7 maja 
po południu w barbarzyński sposób zwalonych 
11 pomników i wywrócone trzy krzyże, jedną 
figurę Matki Boskiej wyrzuconą z grobowca i 
trzy latarnio połamane, ozkoda wynosi około 
1000 kor. Domniemanym sprawcą tego dzi­
kiego czynu jest Petro Nakutny, włościanin z 
Ujścia, którego przyłapano śpiącego w tym 
czasie na cmentarzu. Przyprowadzono go do 
Zakładu, a Dyrekcja zawiadomiła natychmiast 
żandarmerję w Mikołajowie, która wysłała je­
dnego z żołnierzy do ściągnięcia protokołu z 
Nakutnego. ukazało się, że sprawcą tego czy­
nu nie może być kto inny tylko Nakutny, miał 
bowiem ręce i wierzchnie ubranie powalane 
czarną farb^, pochodzącą ze złamanych latarń. 
Na podstawie tych poszlaków żandarm aresz­
tował Nakutnego i odprowadził go do Mikoła­
jowa.

— ŚLEDZTWO przeciw SICZYŃSKIEMU. 
jest już skończone. W  sobotę po poł., sędzia 
śledczy radca Berson, oddał akta prokurato­
rowi p. Barthowi. Akt oskarżenia wygotuje 
prokurator Barth i na rozprawie zastępować 
będzie oskarżenie osobiście.

W sprawie żądania delegacji poza galicyj­
skiego sądu, odbędzie się w tym tygodniu 
wspólna narada luubu ukraińskiego ze zgło- 
s zonymi dotychczas obrońcami. Nie należy do 
nich jednak osławiony Rode, który sam się 
narzucił na obrońcę, aby robić sobie reklamę 
i z listów, jakie w charakterze obrońcy, wy­
mieniał z Siczyńskim— na co procedura oskar­
żonym pozwala — robił dowolny użytek, pu­
blikując w dziennikach wiedeńskich potworne 
wiadomości, aby przeciw Polakom urabiać o- 
pinię. Przeciw postępowaniu Rodego, zaprote­
stowali tutejsi obrońcy Siczyńskiego i nie go­
dzą się, aby on bez ich porozumienia, sam 
podejmował jakiekolwiek kroki.

Wyższy sąd kraj. odrzucił zażalenie wnie­
sione przez Ołenę Siczyńską, przeciwko orze­
czeniu Izby radnej, zatrzymującemu areszto­
waną dalej we więzieniu.

Lwowski sąd karny, zaządał od parlamen­
tu wydania posła Eug. Lewickiego z powodu 
przekroczenia z § 305 u. k. (pochwalanie czy­
nów karygodnych) popełnione przez to, że 
tuż po zamordowaniu hr. Potockiego, dr. Le­
wicki, szwagier Siczyńskiego, wystosował do 
swej żony, siostry mordercy, następujący te­
legram w jęz. ruskim: „Andrzej zginął, duma 
narodowa niech cię pokrzepi — Eugen.“

P. Eug. Lewicki oznajmił, że za pochwa­
lenie mordu z 12 kwiet. rb. zostało wdrożone 
śledztwo nietylko przeciw akademikom Hału- 
szczyńskiemu i Konowalcowi, ale także prze­
ciw żonie E. Lewickiego, a siostrze Siczyń­
skiego.

Telegramy.
/, KOMISYJ PARLAMENTARNYCH.

WIEDEŃ. Komisja regulaminowa odbyła 
dziś posiedzenie, na które przybyli prawie 
wszyscy członkowie komisji. Przewodniczący 
pos. Fuchs wskazał na konieczność zmiany 
regulaminu. W  dyskusji wzięli udział prawie 
wszyscy członkowie komisji. Większość przy­
chyliła się do propozycji pp. Pernerstorfera i 
Rodlicha, aby dla sprawy wniosku Chiarego tj. po 
mnożenia liczby członków prezydjum, ustano­
wić referenta, który miałby obowiązek jak naj 
rychlej przedłożyć sprawozdanie. To nie prze 
sądzą jak najszybszego omówienia innych wnio 
sków w komisji złożonych.

Sprawozdawcą wybrano p. Steinwenderą, 
który już dziś o godz. 5 popołudniu przedsta­
wi referat.

LONDYN. Izba gmin przyjęła w drągiem 
czytaniu ustawę o założeniu dwóch nowych 
uniwersytetów w Irlandji.

SCHANGHAY. Z Mukdenu donoszą, że 
ma być zaciągnięta pożyczka angielska 2 mi­
lionów taelów na cele reorganizacji admintstra 
cji Mandżurji. __________

Z KLUBÓW.
WIEDEŃ. Na dzisiejszem posiedzenie 

niemiecko- narodowego związku podniesiona 
jednogłośnie, że związek solidaryzuje się z 
oświadczeniem ministra oświaty złożonem w 
komisyi budżetowej i jest zdecydowany sta­
nowczo poprzeć uprawnione ż y c z e n i a  
p r o f e s o r ó w  s z k ó ł  w y ż s z y c h  wsgra- 
wie w o l n o ś c i  n a u k i  i d o  ś w i a d c z e ń  
oraz podkreślono, że nikomu nie uda się d o ­
prowadzić do rozdziału między profesorami a 
wolnomyślnymi posłami niemieckimi.

Z SEJMU WĘGIERSKIEGO.
BUDAPESZT. Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu w dalszym ciągu dyskusji jen walne] 
nad budżetem, prezydent zawiadomił, 20 pos. 
Hoitsy wręczył mu wniosek z podpisami 150 
posłów, aby budżet na r. 1908 traktowano ja­
ko nagły. Prezydent stwierdził obecność wszys­
tkich podpisanych, międży którymi znajdują 
się też ministrowie. W  myśl regulaminu, od­
będzie się dzisiaj głosowanie nad tym wnieś* 
kiem. Jak słychać, mają być na razie ustano­
wione posiedzenia 8 godzihne.

PRZY POMOCY ŻYDÓW
PETERSBURG. Poseł od Rosjan wileńskich, 

Namysłowski, rozmawiał ze współpracownikiem 
»Rieczi« o swojej mowie przeciwżydowsklej z 
powodu kontyngentu rekrutów. Oświadczył on, 
iż mowa jego „będzie miała tylko moralne 
znaczenie'*... — »Mam jednak col ukryty — 
rzekł p. Zamysłowski. — Niech żydzi wiedzą, 
że czas już, ażeby zerwali ze skrajnemt par- 
tyami. Niech nam pomogą na kresach zwy­
ciężyć Polaków! Wtedy im wszystko damy.«

PODRÓŻ DERNBURGA.
BERLIN. Local Anzeiger donosi, że se- 

sekretarz stanu kolonialny Dernburg, rozpoczął 
pięciomiesięczną podróż informacyjną do nie­
mieckich i angielskich kolonii w Afryce połu­
dniowo-zachodniej.

FRANuUZI W  MAROKU.
TANGER. Marokańczycy napadli na sil­

ny oddział wywiadowczy wojska francu­
skiego, wysłany pod dowództwem pułkownika 
Diniera w kierunku Quarte. Napaść była tak 
gwałtowna, że po zaciętej walce pułkownik 
rozkazał cofnąć się oddziałowi. Szczegółów 
brak jeszcze.

CASABLANCA. Jak donoszą w Rabbat 
7.000 żołnierzy Buchty ben Bagdadisa mimo 
zakazu sułtana Abduia Azisa wyruszyło do 
Fezu, aby przejść na stronę Mulej Hafida. Wia 
domość ta wywołała wielką radośó wśród M* 
rokkańczyków.

Igoireglfgaingill
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beangre. Drukarnia „Głosn Narodu" w Krala 
wie. pod zarządem Stanisława TtenazzeweWege.
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